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W ID O K  ŚWIATA PRZED PO TO PEM

O  s z c z ą t k a c h  o r c a n i ć z n y ć i i  p r z e d p o t o p o w y c h  (p r z e z  D ra . Ja ro ck ieg o J

DolącI zajmowaliśmy się istotami, które 
współcześnie z nami żyjąc, powierzchnią ziemi 
naszej rozmaitością swoją przyozdabiają, a

liam pożytki i przyjemności lub  zadziwienie 
sprawiają. Otwórzmy g ro b y  świata przedpo
topowego , i wnijdźmy na chwilę w ponura
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o tc h łan ie ,  w  k tó ry ch  spię trzone p o to p u  fale 
m iry a d y  m iryadów  is to t,  k tóre  p ie rw ias tkow ą 
pow ierzchn ią  ziemi ożyw ia ły ,  na  p y ł  starły ,  
a d ru g ie  ich m iry a d y  w m u le  z p y łu  p ie rw 
szych u tw o rz o n y m  grzebiąc , ca łe  pasm a g ó r  
u tw o rz y ły ,  i w  znacznej części postać  ziemi 
zm ieniły . W n i jd z m y  m ów ię  w  te  tajniki o d 
w iecznego świata, n a  te o b sz e rn e  po la  na 
k tó ry ch  spoczywają z w ło k i  m ieszkańców  dz ie
wiczej postaci ziemi; a podziw ienie , k tó re  
najuieczulszego naw et na  dz ie ła  S tw ó rc y  o g a r 
nąć  m usi ,  będz ie  n a g ro d ą  za tę  chwilę czasu, 
k tó rą  rozw adze  pośw ięcim y. P rz e k o n a m y  się 
b o w ie m  o p raw dzie  tego, co nam  załączona, w y 
ob raźn ią  u tw o rz o n a  ryc ina  przedstaw ia .  P rz e 
k o n a m y  się bow iem , że na  tej ziemi, k tó rą  za
m ieszku jem y  ro s ły  rośliny , jakie a lbo  w ca le juz  
nieislnieją a lb o  im p o d o b n e  ty lko w  o d le 
g ły c h  częściach ziemi widzieć się dają, i ze 
t u  ró w n ie  na lądzie i w  w odzie  ja k  w  p o w ie 
t r z u  ż y ły  zwierzęta, j a k ic h  ju ż  nie ma, i jak ie  
ledwie najbu jn ie jsza  w y o b ra źn ia  u tw o rz y c -  
b y  m o g ła .  A j e d n a k  to  je s t  n ie zaprzeczoną 
p raw d ą ,  że one  rzeczywiście tu  istniały. P rz e 
konyw ają  nas o tern naoczne sk a ły  w apien ia  
m usz lo  walego ( le Lias ) i ska ły  łu p k o w a te ,  
a m ianow icie  ska ły  ł u p k u  g linkow atego , k tó 
ry c h  w arsz tw y  p rze p e łn io n e  są zgliszczami 
i  odciskam i roz licznych  ciał o rgan icznych .

Część tego zaginionego świata przedstawia 
nam  załączona rycina. Widzimy na niej pod 
11. 1. Strzępiaste paprocie, ( F a re n k ra u t); pod 
n. 2. Ogrom ne orzechy, które na nieznanym 
teraz iglastem drzewie rosły, a które w żu
pach solnych Wieliczki pod nazwiskiem Ol- 
brzym ców  bywają znajdowane , ( W alnuss
albo Zirbelnuss ), pod n. 3. bujne Drzewo ż y 
cia  ( a rb o r  vitae ), czyli China zwanemu, tylko 
w Ameryce rosnącem u drzew u p o d o b n e ,—  
pod n. 4. W ysm uk łe  p a lm y  mające podobień
stwo z palmami Sm oczą krw ią  ( Drachenblut-  
b au m ) zwanemi, które teraz tylko w krajach 
gorących rosnące widzieć można, a w których 

jed n ak  takie różnice rozpoznajemy, iż widocz
nie odmienność gatunku  dowodzą, —  pod/z. 
5. Wznosi się potężne świrkowi podobne 
drzewo z igłami w górę najeżonemi ( A tau- 
caria ). —  Widzimy prócz tych p o d « .  6. Kępy 
Z grzyp iu  czyli C hrząstk i; widzimy jeszcze 
mnostwo innych drzew, krzewów, traw i ziół 
rozmaitych, które na warsztwach kamienia łup -  
kowatego najpiękniejsze odciskowe piętna zo
stawiły ; których jednak  wyliczanie i po rów 
nywanie przechodzi zakres pisma naszego. 
Przejdźm y teraz do zwierząt •— B u rsz ty n , 
K opal i w arsz tw yskałłupkow atychzaehow ały  
nam  mnóstwo owadów i pająków , których 
kształty odmienne są od tych, które teraz żyją. 
Załączona rycina pod n . 1. przedstawia nam 
tylko owada, który z postaci swojej zdaje się 
b y ć  poszrodkow ym  między Ł ą tką , W ażką  i 
M rówkolwem. —  Więcej nierównie przedsta
w ił nam  malarz , gadów i płazów. I tak pod

7i. S. czołga się Z o łw ’, który przypomina p o 
dobieństwo z Zolw iem  g eo m etryczn ym , pod 
n .9 .  postępuje  W ielgoj aśzczur ( Megalosau- 
rus). K ształt i wielkość jego przypomina k ro 
kodyla , ale nadzwyczaj długi ogon zupełnie 
go rozróżnia ,— pod  n. 10. b u ja  w wodzie 
ogrom ny R ybojaszczur  (Ichthiosanrus) zwierz 
straszny, jakiego teraz nie znamy między ży- 
jącemi. Jeszcze mniej znaną postać wświecie 
żyjącym przedstawia pod n. 11. Szczupłoszyjec  
( Plesiosaurus ), k tóry także żył w wodach , 
i do drapieżnych gadów należał.

Z oddziału Mięczaków skorupiastych wi
dzimy tu tylko pod 7i. 12.Muszle Am m onowca, 
a pod n. 14. płynące po wodzie Avra.L o d zia rze  
( Nautilus ). Z nagich zaś głowonogich Mię
czaków , pod n. 15. rozpościera nad wodą 
długie swe ram iona A tra m en t nic a ( Tinten- 
fisch ). —  Z grom ady Promieniaków przedsta
wia nam rycina tylko pod n. 13. jednego na 
brzeg wyrzuconego Jerzow ca  ( E c h i n u s ) .—  
Z wielkiej i między skamieniałościami bardzo 
licznie znajdującej się grom ady zwierzokrze
wów n. 16 wyobraża tylko trzy obok siebie 
stojące K utasy  (E n c r in u s ) ,  a około nich w y
glądają z w ody kępkami rozrzucone G oździki 
( Caryophyllia ). Nakoniec spostrzegamy pod 
n. 17. unoszące się w powietrzu dziwnie 
ukszta łcone , bo  Nietoperzom po d o b n e ,  ą 
ptasim dziobem  opatrzone P takog low y  ( Or- 
nitocephalus ). —  Tak  więc z m nóstw a istot 
p rzedpotopow ych, rycina nasza małą ty lko  
ilość objąć i przedstawić mogła; a i w tem p o 
d łu g  naszego przekonania zbyt ubogim  o b ra 
zie pow sta ł tak wielki natłok, że wiele naj
ciekawszych przedmiotów ledwie widocznemi 
stać się m usia ło .  Z lej przyczyny w dalszym 
rozwinięciu tego przedmiotu , podam y poje- 
dyńcze obrazy przedstawiające każdą rzecz 
w  takiej wielkości, ażebyśmy kształt je j  roz
poznać mogli.

( D alszy ciąg n a stą p i.)

KORZYŚCI UŻYW ANIA MACHIN.

Korzyści z machin czas i siły oszczędza
jących , powszechnie są znane. W eźmy np. 
melcie zboża w m łynie  w odnym  i w dawnych 
m łynach ręcznych. Zwyczajny m łyn wodny 
tyle przez dzień zboża umiele, ile m łyny  r ę 
czne za pom ocą 150 ludzi. Tam ten  kosztować 
może 10 złotych dziennie, przeciwnie zaś praca 
około m łynów  ręcznych, wyniesie 300złotych. 
Zatem wynalezienie m ły n u  wodnego, oszczę
dza nam  290 z ło tych , to jest połowę ceny 
zboża na mlewo przeznaczonego. Zate'm , 
każdy dom  oszczędzić może dwie trzecie w y 
datku na chle'b który u  starożytnych czyniono.

T a  korzyść z przysługi machin je s t  nie za
przeczoną. A przecięź ona właśnie stanowi za
rzu ty  przeciwko tymże. « Zapewne chJeb ta
niej przychodzi lecz za to odbie'ra sposób
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do życia ubogim. Woda oszczędza ci znacz
nie prace około mliwa, ale kosztem tych 
którzy około ręcznych młynów robili. » Otóż 
zarzuty przeciw machinom.

Zważmy najprzód, że robotnicy przez m a
chinę zastąpieni, będący teraz panami swo
jego czasu i pracy, mogą i koniecznie hyc 
muszą użytemi do nowych produkcyj. Spo
żywający, którzy 290 złotych na kupienie mąki 
oszczędzili, mają zawsze tenże sam przychód 
i tęż same summę do rocznego wydatku, 
bądź to w rzeczach koniecznych, bądź w zby- 
tkowych, które za sobą inne prace pociągają; 
i innym ludziom inne zatrudnienia wskazują. 
Zresztą ci ludzie, których zapłata na jakiś 
czas zmniejszoną została, utrzymują się i wy- 
żywiają, dzięki machinom, tylko za dwie 
trzecie części ceny, którą dawniej płacili. Pro- 
dukcya i zużycie są obfitsze, pracujący i pró
żniacy są lepiej zaopatrzeni i bogats i; jeżeli 
mniej jest pracujących przy żarnach, mamy 
za to więcej negoeyantów i rękodzielników: 
w miejsce wyrobu mniej rąk potrzebującego, 
sto innych, większą liczbę zajmują. Dodaj
my do tego, że machiny pomnażają płody 
umysłowe. Gdybyśmy nie mieli tylko rydel 
i motykę, trzebaby do wyżywienia teraźniej
szej ludności zebrać może wszelką ludność 
zajętą teraz przemysłem, naukami it. d. P łu 
gowi winniśmy sztuki przemysłowe; gdy do 
niego woły użyte zostały, my zaś sztukami 
zajmować się możemy.

Wprawdzie niektóre płody przemysłu mają 
potrzebne granice: nie potrzeba w kraju wię
cej kapeluszów, niżeli jest głów. Ale trzeba 
pamiętać, że produkcya w ogóle byt dobry 
powiększa , a tenże przyczynia się szczegól
niej do powiększenia ludności, czy to u ła
twiając małżeństwa, czy też przedłużając śre
dnią długość życia. Wiele obliczeń okazało, 
iż ta długość znacznie teraz od dawniejszych 
czasów jest większą, i że to wygodom życia, 
jakie cywilizaeya nastręcza, winni jesteśmy. 
Gdyby się nawet ludność nie zwiększała i 
tak więcejby spożywano; kupowano by nowe 
płody płodami zbytkowemi jiochodzącemi 
z machin, dobry byt byłby powiększony. 
Tańszy towar jest synonimą większej obfito
ści, a trochę wszystkiego dla wszystkich, złem 
by zapewne nie było. Potrzeba kiedyś będzie, 
ażeby za pomocą przemyłu i produkcyi, licz
ba małych domów się zwiększała, ażeby 
ubozsze, miały coś z domów bogatszych; i 
żeby dla każdego była niejaka wygoda.

Prawda jest wszakże, że wynalezienie ma
chin zrządza niektóre przemijające przyeier- 
pienia. Jeżeli produkt jaki w ilości swojej 
potrzeby przewyższa, trzeba zapewne umieć 
i innym przemysłem się zająć, a rzemieślnik 
nie może mieć uniwersalnej zdatności; z re
sztą, dzienne jego potrzeby nie zgadzają się 
zpotrzebą nowej nauki; przedsiębiercy i ka
pitaliści nie zaraz się znajdą do nowej gałęzi

przemysłu, gdyż ta z czasem tylko wzrasta 
w miarę nowego gustu konsumentów.

Lecz możnaż dla tego wstrzymywać sto
pniowy postęp cywilizacyi i zamożności ? 
Byłoźby to zrozumieć dobrze potrzeby naj
uboższych ? Jakże wstrzymać postęp przemy
słu, nie pogorszając losu tych, którym przez 
ten szczególny środek dopomódz mniemano? 
Przypuśćmy dziś zniesienie jakowych wyro
bów przez machiny uskutecznianych, i po
myślmy, ileby kraj na tern w ogóle szkodo- 
wał, i ile zamiast pomódz potrzebnym u sie
bie, wzbogaciłby przez to kraje sąsiednie?

Nie masz tu więc pytania o użyciu lub za
kazaniu machin; idzie tylko o to, aby przewi
dzieć złe z nich wyniknąć mogące i przez 
niewiadomość nie odstępować korzyści, jakie 
wskazują.

Wiele okoliczności łagodzą złe chwilowe, 
jakie dla robotników ich użycie mogłoby 
przynieść.

I .  Machiny wiele rąk zastępujące są zwy
kle drogie i skomplikowane. Mała liczba osob 
może je zaprowadzać i umieć ich użyć, a 
powolność z jaką są wprowadzane, wyna
gradza złe, do którego powodem być mogły.

II. Nałóg, rutina i obawa nowości i wysta
wienia znacznego kapitału, na długo jeszcze 
utrzymają dawne sposoby, i nowym bardzo 
tylko zwolna postępować dozwolą.

III. W  miarę jak się mnożą machiny i spo
łeczność udoskonala, trudniej jest nowe ma
chiny wprowadzać. Używanie więc machin, 
nie będzie wzrastać, ani ilość rąk zatrudnio
nych się zmniejszać. W  sztukach przemysło
wych jest kres, za który ślepa i machinalna 
siła postąpić nie może, gdzie człowiek ko
niecznie jest potrzebnym, gdzie jego siły i 
zręczności nic zastąpić nie zdoła.

IV- W  rzeczy samćj, stosunkowo uważając 
nie masz mniej robotników bez pracy tam, 
gdzie machiny są użyte, niżeli tam gdzie tych
że niema. W  Anglii za czasów Elżbiety, wcale 
machin nie było, a w tedy przecięż utworzo
no Taxę ubogich, która tylko ich liczbę zwię
kszyła. Dzisiaj ubodzy tam w najgorszym są 
stanie, gdzie machiny nie są zaprowadzone. 
W Chinach wszystko odbywa się rę k ą , a 
przecięż tamże rzemieślnicy z głodu umierają. 
W  pracach rękodzielnych są luki nieuchronne, 
lecz to nie od machin zależy. Wszystkie wy
roby ręczne, wystawione są na przeciwne ko
leje w zarządaniu onych, jakkolwiek byłyby 
doskonałe. Ale w kraju, gdzie nie wszystko rę
koma się robi, machiny tylko, lecz nieludzie 
bez roboty zostają.

Y. Nadto wprowadzenie machin sprzyja 
robotnikom tym nawet, których pracom zrazu 
przeszkadzać się zdaje. Doświadczenie uczy, 
że ilość żądających daleko w większej pro- 
porcyi się zwiększa, niżeli spadanie ceny. 
Zmniejszenie ceny o jednę czwartą podwaja 
czasem spożycie, osobliwie gdy użycie spo-
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sobów , przyśp iesza  p r o d u k t  i razem  tańszym  
go czyni. Z o b ac zm y  n p .  d ru k a rn ię .  Książki 
d ru k o w a n e  przew yższa ją  n ie rów nie  w  ilości 
daw nie jsze  rękopism ą, a m nie j  daleko kosz tu 
ją .  C hoc iaż tedy  ta  m ach ina  za p o m o c ą  je dnego  
p rac o w n ik a  czynność dw ócbse t kopistów  za
s tępuje ,  przecięż ilość książek i sz tuk  od niej 
zawisłych: g issern ie ,  ry tow an ie  , rob ien ie  p a 
p ie ru ,  p ro fe ssy a  au to ró w ,  k o r re k to ró w ,  księ
garzy , in tro ll iga to rów  i t. d. o s to k ro ć  p o w ię 
k sz y ły  liczbę t y c h ,  k tó ry ch  ta je d n a  gałęź  
p r z e m y s łu  n iegdyś za jm ow ała .

1

M O P S , K O Ń  M ORSKI.

Zwierz ten ssący, ziemno w o d n y ,  w  m o rzach  
p u łn o c n y ć h  ży jący ,  m nie j  w łaściw ie  zowie się 
u  cudzoziem ców  kon iem  m orsk im , ponieważ 
do  tego zwierzęcia żądnego  nie ma p o d o b ie ń 
s tw a . Jes t  to  wielki g a tu n e k  b u d o w ą  ciała  
na jw ięcej zbliżony  do foki, psa m orsk iego .  
W ie rzc h n ią  szczękę u z b ro jo n ą  m a  dw om a d ł u -  
giemi k ła m i,  k tó r e ,  j a k  u  s łon ia  do  o b ro n y  
m u  służą, lecz nie do g ó ry ,  ale na  d ó ł  są za
k rzyw ione .  U ży w a  ich także do  czepiania się 
lo d u  lu b  ziemi, gdy  z w o d y  w ychodz i.  T y m  
spo so b e m  d o p o m a g a  sw ym  z b y t  k ró tk im  
p le tw o w a ty m  n o g o m  p rze d n im .  Nogi je g o  
t ) l n e  w  ty ł  zw rócone  podobn ie jsze  są ro z d a r 
t e m u  r y b ie m u  ogonow i,  niż n o g o m .  S ta n o 
w ią  silne narzędzie  do  p ływ an ia ,  a le 'gdy  w y j
dzie z w ody ,  p raw ie  do  niczego nie śą m u  
p rzy d a tn e .  U w szystkich  nóg  paice  je g o  b ło n ą  
Spięte, j a k  u  kaczek i innych  p taków  p ły  w a ją 
cych, U tw orzone są w łaśn ie  do ru c h ó w  w  w o 
dzie p o trz e b n y c h .  M ors p ły w a  w  niej s z y b k o ,  
w y ry w a  zębami m usz le  ze skał i ż dna m o r 
skiego rów n ie  ja k  m o rsk ie  roś liny ,  k tó re  
jczęśc j e g o  p o k a r m u  stanowią.

T e  zwierzęta b y ły  n iegdyś daleko liczniej
sze. N aw yk łe  życ w g rom adz ie  i w za jem  so 
b ie  pomagać', p rz y  ła tw y m  pokarm ie  b a rd z o  
rozm n o ż y ć  się m o g ły ;  ale odkąd na m o rz a c h  
p u łn o c n y c h  E u r c p y  i Azyi liczni żeglarze 
p rzebyw a ją ,  n iewinne te zw ierzęta  coraz  w ię
cej są w ytęp iane .  Niegdyś, jak  m ó w ią ,  zab i
ja n o  ich p o  kilkaset na dzień; te raz  rzadko  
ich g ro m ad y  w idzieć się dają, a najliczniejsze, 
ledw o  2 0  sztuk dochodzą .  Mniej u fn e  niż 
daw nie j,  gdy  na lodzie, a!bo na ziemi są n a 
padnięte , szybko  dążą do wody, lecz p o lu ją 
cy um ie ją  im skutecznie  d ro g ę  zastąpić; r z u 
cają h a rp u n y ,  i k tórego  zn ich  zahaczą ,  ła tw o  
pochw yc ie  go m ogą . Jest to po low anie  ła tw e, 
ale z n iebezp ieczeństw em  po łączone .  P o lu jąc y  
rzu c a  h a r p u n ę  uw iązaną  na p o s t r o n k u  p o 
śród  g ro m a d y ,  i zanurza  j ą  w trafionej ofiarze, 
k tó ra  wszelkiego r a tu n k u  pozbaw iona ,  p rz e 
raźliw ie jęczy . N iek tóre  z je j  tow arzyszów  
u s i łu ją  r o z e rw a ć  linę, ale na p różno .  Czasem 
je d n ak  lu d n o ść  ca łego  statku po łą cz y c  się 
m u s i  dla p rzye iągn itn ia  p o ło w u ,  g d y  często 
M orsy ,  linę obciążą  a lbo  za trzym ują  zębam i,  
i łó d ź  narażoną  zostaje na zatonięcie. M ors 
d o ras ta  dw udz ie s tu  stóp d ługośc i ,  a g ru b o śc ią  
p rzechodz i najtęższ<go w o lu .

T e  niewinne zwierzęta  teraz rza d k iem i się 
stają, i zapew ne rychle j  lu b  później tak  za
giną, iż tylko w- h is to ry i na tu ra lne j  w zm ianka
0 n ich  zostanie. N ieszczęściem, iż żeglarzów 
p o d w ó jn ą  korzyśc ią  nęcą; ich c ia ło  w ydaje  
t łu s to ś c  tak d o b r ą ,  j a k  w ie lo ryba ,  a zęby 
lepsze są od s ło n io w y c h ,  gdyż są twmrdsze,
1 m nie j  żółknieją , są one dużo m nie jsze  niżeli 
u  s łon ia ; n ie k tó re  je d n a k  m ają  w ięcej niż 30  
cali d ługośc i .  T e  zęby są j u ż  baj dzo rzadkie, 
w yjąw szy  yz Rossyi, k tó re j  azyatyckie posia
d ło ś c i ,  m o ż e  b ę d ą  ostatnie'm ty c h  zwierząt 
sch ron ien iem .

M O RSKA PIANA.

P o d  w z g l ę d e m  n a t u r a l n y m  i  t e c h n i c z n y m .
M orska p iana je s t  ga tunk iem  ta lku  , z k tórej 

się ro b ią  fajki znane p o d  tein nazwiskiem. 
M ine ra ł  ten  zow ie się m o rsk ą  p ianą  d la te g o ,  
źe j ą  i T u r c y  Keffekil, t . j .  pianą, czyli lekką 
glinką nazyw ają ,  a to z pow o d u  lekkości, dla 
k tó re j  daw nie j  m n ie m a n o ,  iż j e s t  m orsk ie j  
w o d y  s tw ardz ia łą  p ianą.  D łu g o  fa łszyw e o 
niej w yobrażen ia  k rąży ły ,  i dopieTo p rzed  kil
k u n a s tu  la ty  bliżej poznaną  została. W iad o 
m o ,  ze to  b ia łe ,  albo  b ia ło ż ó ł ta w e ,  t łu s te  i 
c iągliwe c iało ,  k tó re  b a rd z o  j e s t  miękkie i 
lekkie , ł a tw o  p rze rz y n ać  się daje,  w  Grecyi 
b lizko d a w n y c h  T e b ó w ,  w R u m e l l i  się w y k o 
p u je .  W e d ł u g  innych, zna jdu je  się także w m a 
łe j  Azyi, w  Anatolii b lizko miasta Eskiszeher. 
Świeżo w y k o p a n a  ziemia, je s t  b i a ł a , ciągła , 
p ra w ie  j a k  w;osk; ła tw o  bez  ognia tw ardnieje .  
K opa ln ia  ta  należy  do miejscowego tu reck iego  
k la s z to ru ,  k tó r y  w ieśniakom  tam eczn y m  za
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^ F ab ryka  fajek z m orsk ie j  piany. )

p ew n ą  opła tą ,  m in e ra łu  pow yższego  szukać 
pozwala. W  w ielu  także innych  m iejscach 
T u rc y i  zna jdu je  się p ia n a  m o rsk a ,  również ,  
lu b o  daleko podle jsza, w Hiszpanii o k o ło  M a
d r y tu  i we F ra n cy i  p r z y  M o n tm ar tre .

W T u r c v i  ro b ią  fajki nie tylko ze s tw a r 
dnia łe j  , ale i z miękkiej m a s s y ,  k tó ra  się 
w  rozm aite  fo rm y  wyciska. D opók i m assa je sz 
cze je s t  w  fo rm ach ,  p rzew iercają  się dziurki, 
p o c z e m  fajki wywieszają na s łońce .  Jeżeli się 
p o te m  za 'ć - 4  dni żó ł taw a skóra  na pow ierzchn i 
okaże, k ładą  je  w d o b r z e  o p a lo n y  piec, gdzie 
aż do  ostygnięcia zostają. N astępnie  w arzą 
się w  mlek,u, dalej zielem chwoszczką, n as tę 
pnie m iękką skórką się w ycierają  , i lak o d 
dają się w handel.  W  K o n s ta n ty n o p o lu  w arzą  
je  jeszcze w  oliwie, w  ż ó ł ty m  w o s k u ,  albo 
be jcu ją ,  przez co rozm aity  im  nada ją  kolor. 
T u r c y  sam i m a ło  je  cen ią ,  ale p rzedają  k u 
p c o m  ch rześc iańsk im , k tó rzy  j e  po  E u ro p ie  
rozw ożą; naw et od  n ie jakiego czasu, T u r c y  
zu pe łn ie  zaprzestali j e  ro b ie ,  i ty lko  su ro w o  
p ianę m o rsk ą  sprzedają. W  K o n s ta n ty n o p o lu  
j e s t  trzech ku p có w  w yłączn ie  ten  handel p r o 
wadzących , k tórych  kom issan tam i w  W iedn iu  
są Grecy.  P ró cz  te g o ,  n iek tórzy  Orm ianie 
p rz y w o ż ą  ten to w ar  do  B udy ,  W ied n ia  i 
L ipska.

K u p c y  w  K ons ta n ty n o p o lu  m ie sz k a ją c y , 
jeżdżą do E skiszeher,  ^dzie ud a ją  się do tak 
zw anego  mistrza, o któryną rozum ie ją ,  i z m u  
się  szczęści d o b re  ży ły  natrafiać , lu b  raczej 
p iękną  m assę zna jdow ać , i godzą go do r o 

b o ty .  P rzeds ięb ie rca  żąda n a p r z ó d  dla r o b o 
tn ików  zap ła ty  4 0 0 -5 0 9  p ia s trów  , i wyżej. 
T enże  o t rzym aw szy  pieniądze, ud a je  się z l u 
dźm i n a  m  ej see kopalni,  i n a jp rz ó d  zn iem i 
się m od li  o d o b r y  skutek ,  p rzyezem  w ty ł  ka
m ień  rzuca ją  lu b  p taka puszcza ją .  P o  o t r z y 
m anej p rzypadk iem  w różb ie ,  b io rą  się n a  los 
do kopania. Często trafią n a  d o b rą  ży łę ,  nie 
rzadkp także n a  b a rd z o  u b o g ą ,  czasem  z u 
p e łn ie  p ró żn o  p racu ją .

P o  trzech  miesięezne'm kopan iu ,  oczyszczają 
m o rsk ą  p ianę z ziemi, z wielką pracow itością  
j ą  g ładzą,  t a k ,  iż w szystk ie  zewnętrzne skazy 
zatarte b y e  m uszą ,  a do odk ryc ia  k tó rych  b a r 
dzo w praw nego oka po trzeba ;  zdarza się tak
że , iż nie je d n a  częśc p rz e d ą n ą  i odp rze d an ą  
zos tan ie ,  a skazy d o p ie ro  się p rz y  r o 
boc ie  o k a ż ą ;  z k tó re m i  piana m o rsk a  na nic 
n ie je s t  p rzydatną .  T a k  p rzy rządzony  m ate-  
r y a ł  sk łada  się na  kupę .  K u p u ją c y  dzieli 
wszystko  na trzy  części, n a  sz tuk i w ie lk ie ,  
ś rednie i m a łe ,  poczem  o k u p n o  się godzi. P o  
zgodzeniu  się dzieli znow u  wszystko na  t o 
w a r  i na  w yb ió rk i;  d o b r y  to w ar  u k ła d a  w e
d łu g  w ielkości sz tu k ,  i p ak u je  w  skrzynie 
w  s iedm iu  pok ładach ; największe od  spodu  a 
na  w ierzch  najm niejsze . Sam  spód i każdy 
z o sobna  p o k ła d ,  wyście la  d o b rz e  b aw e łn ą .  
T e  skrzynie  p rzyw ożą  n a  kon iach  do K o n 
s tan tynopo lu ,  ztam tąd,  jeżzli lądem  p r o w a 
dzone b y c  m a ją ,  do  Semlina w p a r ty a c h  od  
20  do 500  skrzyń. K o m isa n t  przy jeżdża 
z W ied n ia  aż do B udy na  przeciw  t r a n sp o r -
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towi, i tu , co można przedaje, resztę sp ro 
wadza do Wiednia, gdzie jest skład g łówny 
tego towaru, i gdzie zwykle mieszkają T u rc y  
nim się trudniący. Od nich kupują go fabry
kanci i przekupniey. Największa częśe wyra
bia się w Wiedniu, reszta idzie do Lipska. 
Skład sprowadzonych morzem  jest w T ry e -  
ście. W  skrzyni o 7 pokładach jes t  sztuk 220- 
260, które od 280-320 zł. reńskich się płacą.

W  fabryce wszystko od losu zależy, gdyż 
jak  ła tw o poznać własności zewnętrzne piany 
morskiej, tak t rudno  przekonać o wewnętrz
nych. Dotąd najlepsze fabryki fajek z tej mas
sy są w Wiedniu. Co do delikatności massy, 
ten  ją  tylko ocenie może, kto ją  obrabia. Na 
żadnym innym materyale nie można tak  de
likatnych robó t wykonywać, jak na morskiej 
pianie, gdy dobrze jest w yrobiona i wolna od 
wszelkiej skazy. Fajki z tak wyszukanej massy 
wyrobione, gdy przez wypalenie kolor swój 
zmienią, przechodzą najdelikatniejsze malo
wanie, któremi takową wypaloną pianę naśla
dować niektórzy usiłowali. Takie jednak sztu
ki bardzo są rzadkie i d ro g ie ,  bo  często się 
zdarza, że w liczbie sztuk piany morskiej za 
1000 reńskich kupionych, nie znajdzie się ani 
jedna  zupełnie dobra.

Nie dawno probow ano hiszpańską morską 
pianę obrabiać, lecz ta nie może się równać 
z turecką, nie mając ani połysku, ani czysto
ści; nadto fajki z tej massy wydają przy pa
leniu  zapach nie miły.Hiszpanie zowią je  m le
kiem krzemienne'm, ponieważ się nad tymże 
kamieniem znajduje.

R obota  fajek odbywa się następującym 
sposobem. Bryły morskiej p ia n y , które 
wprzód przez obrzynanie postać niejako g łó 
wek otrzymały, dają się na warsztat tokarski, 
gdzie z każdej strony, małe się w nich dziurki 
wywiercają. Poczem kładzie się g łówka na 
szrubie żelaznej przy warsztacie będącej, i 
toczy się z obu  stron , aż do otrzymania po
staci fajki, która się ostatecznie przez piło
wanie wykończa. Potem  główka gotuje się 
w o lborc ie , poczem ogładza się zielem wy
żej namienionem i poleruje pum eksem . 
N astępnie  g łówka poleruje  się wypłukaną 
kredą , albo wiedeńskiem wapnem i we
d łu g  własności massy, gotuje się w w osku , 
albo w oleju. Nakoniec główka przedrąża się 
zupełnie i znowu poleruje. Z odłam ów m o r
skiej piany robią tak zwane fałszywe fajki, 
lak do pierwszych podobne, iż tylko znawca 
przez cięzkosc rozróżnić je  może.

KOBIETY W  SENEGALU.

Widzisz tę kobietę poważnie i obojętnie 
przechodzącą którą odnacza p łeć ogorza ła ,  
czarne duże oczy, i zęby jak  śnieg białe b ły 
szczące między nieco wywinięlemi wargami,

która, gdy cię zdała postrzeże , zatrzymuje się 
i wdowód uszanowania nagle na prawą stronę 
dyg czyni: jes t  to znakomita dama z w-yspy ś. 
Ludwika, je j  w łos kędzierzawy świadczy iż 
matka jej lub  babka b y ła  murzynką; ale rysy 
twarzy mają powagę i pewną surowość; co 
zaś w Senegalu szczególnie ją  zdobi, jest  tusza 
ogromna, która tamże jest  pierwszym i p ra 
wie jedynym  warunkiem piękności. M atrony 
pragnące dodać okrasy przyrodzonym  wdzię
kom  m łodych  Maurytanek, zamykają je  i kar
mią gałkami ryżu i m asła, tak jak  u  nas in
dyki lub  k apłony  i często się zdarza, że W enus 
krajowa zaledwo chodzie jest  w stanie.

Te damy miewają schadzki do których męż- 
ezyzui wcale przystępu nie m ają ,  chyba przy 
końcu uczty i to z wielką trudnością. W  dniach 
oznaczonych zgromadzają się u jednej z po
między siebie, prowadząc za sobą niewolników 
niosących pieczyste, ciasta, nadewszystko zas 
likwory i wino; przy stole póły siedzą, dopóki 
jedna, która się właśnie dziwną zimnotą i 
milczeniem zajmować m og ła ,  nagle jak  ba- 
chantka na środek sali nie skoczy, a zwabiw
szy inne towarzyszki za sobą , przy odgłosie 
tam burinów  i kilku g r io te k , taniec zaczyna. 
Griotki jes t  to rodzaj damskich bu fonek ,  
które od  początku do końca zabawy z odgło
sem szklanek i okrzyków tam buryny  swe 
godzą. One ożywiają taniec, do którego same 
później się ł ą c z ą , przewyższając wszystkie 
w śmiałości skoków i gestów.

W  domu, jedynem  ich zatrudnieniem jest 
robo ty  między niewolnice podzielić. N ajm łod
sze i najpiękniejsze zostają przy nich, p o s łu 
szne na każde skinienie. T e  z niemi rozma
wiają, podają im zwierciadło, lub  pewną ga
łązkę drzewa do czyszczenia zębów, a okiem 
ty lko , albo skinieniem odbierają rozkazy. 
Gdy wyjdą, dwie z nich, w pew nem  oddaleniu 
postępują za panią, jedna  niosąc jej eiennik, 
a druga chustkę.

Murzynka ma dozór nad je j  dziećmi któ
rych na chwilę odstąpić nie może. Każdy 
chłopiec ma do służby dwóch lub trzech m u
rzynków , dziewczynka tyleż m ałych  m urzy
nek, które wszystkie kaprysy m alca znosie 
powinny; ale dzieci razem tak w ychow ane , 
przechowują wspomnienia, przez co między 
niemi zawięzuje się wzajemna poufałość i 
przywiązanie', k tóre zwykle do śmierci nie 
stygną.

SZCZEGÓŁY DO ŻYCIA KOLUMBA.
Do Życia Kolum ba, umieszczonego w Nrze 

51. M agazynu Powszechnego  , dołączamy 
jeszcze niektóre szczegóły zając mogące.

I.
Odważny i wytrwały  um ysł K olum ba, już  

wcześnie daw ał się poznać. W ysłany  przez 
króla Rene z Neapolu do Tunis, dowiedział
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się blizko wyspy St. Pietro przy Sardynii, ze 
siła nieprzyjaciela z którą miał m ieć do czy
nienia, nie równie jes t  większą, niżeli się spo
dziewano. Na tę w iadom ość, wszyscy jego 
ludzie na okręcie tak zwątpili, iż koniecznie, 
dla wzmocnienia się w ojsk iem , do Marsylii 
powrocie chcie li .N iepodobnabyło  użyć przy
m u s u ,  przeto  K olum b zezwolił pozorn ie , 
zmienił kompas i pełnemi żaglami odpłynął. 
Było to wieczorem ; nazajutrz rano, ujrzeli 
się na przylądku K artageny w najpewniejszem 
przekonaniu , że do Marsylii płynęli.

Jak wielki pożar z małej iskry i wielkie 
drzewo z m ałego ziarka powstaje, tak wiel
kie historyczne pom ysły  i przedsięwzięcia, 
oznajmują się z razu przez pojedyncze i d ro 
b n e  p o ły sk i ,  zączetn się zupełnie rozwiną. 
Nie d ługo  przed K o lu m b em , Atlantyckie 
brzegi Afryki, b y ły  celem żeglugi i różnych 
przedsięwzięć. D ługie ,  we mgle niknące wy
spy Kanaryjskie, od starożytnych szczęśliwe- 
mi zwane i ogrodami Ilesperyd ozdobione, 
w  XlVtym dopiero wieku znow u odkryte 
zostały. —  Książe Henryk Portugalski , za
chęcony powieściami M aurytanów  o Gui- 
n e i , w ybadał z usilnego czytania pism 
s ta ro ży tn y ch , że Afrykę można okrążyć, 
że zatem wzdłuż jej b rzegów , droga do 
Indyj wynalezioną byc' może. T a  myśl ciągle 
go zajmowała, ażeby prostą i ła tw ą  drogą 
handel wschodni ułatwić', i jego płodam i kraj 
swój wzbogacić. Dla pokonania uiewiadomo- 
ści i przesądów ówczesnych, założył akade
mią morską, z której, za wdaniem się i opie
ką papieża , uskuteczniały  się różne odkry
cia. Henryk u m arł  roku  1463. T e  usiłowanie 
jego  silny wzbudziły  popęd i z różnych okolic 
najśmielsze i najciekawsze um ysły  do Lisbo- 
ny  sprowadziły; między niemi b y ł  także K o
lum b. Badał on pilnie geograficzne wiadomo
ści, z których wyciągnął wniosek, że na zachód 
ostateczne granice Azyi, które Indyami na
zwał, znajdować się muszą. Szczególniej go
dną je s t  uwagi owa ufność' w to, co najży
wiej w swej duszy widział. M ówił o tym  
kraju, jakby  na niego oczyma patrzył, jakby  
o kra ju  obiecanym ; w natchnieniu , uważał 
się zanarzędzie Opatrzności przeznaczone do 
odk ryć , które Pismo Święte zapowiada, i o 
k tórych p ro rocy  natrąeać się zdają.« Najdalsze 
kończyny ziemi mają się z sobą połączyć, i 
wszystkie narody  pod znakiem Zbawiciela 
pobra tać .  » To religijne przeświadczenie, na
dało  wszystkim jego dążeniom , godność i 
uroczystość.

T o  przeświadczenie geniusza Kolum ba, 
tern więcej odbija od ciasnych pojęć, jakie 
największa część spółczesnyeh o nim objawi
ła .  Widzieliśmy to po części przy  artykule 
O ja ju  Kolumba. Podobnież, ażeby przeczucie 
swoje dowodnie i zmysłowo wystawie , w y

myślić b y ł  p rzym uszony , iż całą wiadomość 
o kraju nieznanym na zachodzie powziął od 
jednego żeglarza, k tó ry  przeeiwnemi wiatra
mi zapędzony, w jego  dom u życie zakoń
czył, i że od niego, otrzymał n iby  piśmienne 
wskazówki.

m.
Gdy w ro k u  1492, K olum b wyspę Hispa- 

niolę przez niego odkrytą  ok rąża ł ,  i w p o r 
cie wypoczywać m usiał,  odwiedził go m łody  
znakomity kacyk. N iosło go czterech ludzi 
w pewnym rodzaju lektyki, dwieście p o d 
danych, orszak jego  składało. Gdy adm ira ł 
właśnie przy  stole s ied z ia ł , m ło d y  kacyk r o 
zkazał sw ym  ludziom zdała pozostać, w szedł 
do kajuty i usiadł obok K o lu m b a ,  nie d o 
zwalając m u przeryw ać obiadu. Dwóch ty l
ko starców z nim w e s z ło , k tórzy zapewne 
byli radcami i u nóg jego usiedli. Gdy m u co 
jeść albo pić  podano , skosztował tylko i lu 
dziom swoim o d e s ła ł ;  wszystko to czynił 
z wielką godnością. M ało m ówił, a dwaj r a 
dcy na każde jego słowo czuw ać się zda
wali. Po s to le ,  ofiarował adm irałow i pas 
rzadkiej ro b o ty  i dwie sztuki złota. K olum b 
dał m u sztukę materyi, ko lo row e trzewiki i 
flaszkę w ody pachnącej, pokazał m u hiszpań
ską m onetę z wizerunkiem królewskim , i 
s tara ł  się dać m u  poznać potęgę swojego 
pana; okazał mu także godła  królewskie i 
chorągiew z krzyżem. Daremnie usiłow ał dać 
kacykowi wyobrażenie o tych  symbolach, 
kacyk nie da ł się p rzek o n ać , ażeby gdzie 
na ziemi m ogła  b y ć  kraina mogąca, tak 
dziwnych ludzi i tak dziwne rzeczy wydawać; 
stale u trzym ywał, że Hiszpanie są coś więcej 
nad śmiertelnych, a kraj i w ładcy, o k tórych 
m ow i, zapewne gdzie na niebie mieszkają. 
W ieczorem z wielką uroczystością odprow a
dzony b y ł  do ło d z i ,  a pożegnaniu wystrzały 
z dział towarzyszyły. W  pośród skupionego 
ludu  odniesionym został w swojej lektyce, 
za nim w podobnyż sposób niesiony b y ł  
jego syn, a b ra t  szedł pieszo , którego dwaj 
służący prowadzili. Upominki dane od adm i
rała , niesione by ły  przed  kacykiem z wielką 
uroczystością.

IV.

Rok 1493, w którym  K olum b do Barcelony 
powrócił, b y ł  najświetniejszym w jego  życiu, 
wyjąwszy chyba owę chwilę, w  której po 
tylu ułudzeniach i niecierpliwości swych lu 
dzi, pierwszy raz postrzegł światełko w nocy, 
odkryty przez niego kraj zwiastujące. Wszyst
ko na świetne jego  przyjęcie było p rzy 
sposobione. Najznakomitsze osoby  ha czele 
t łum ów  l u d u ,  szły przeciw n iem u zpow i-  
taniem. W jazd  jego do  miasta, b y ł  prawdziwie 
tryum falnym . Najprzód szli Indyanie z ich 
ziemi sprowadzeni, zupełnie p o  swojemu i 
najrozmaiciej ubrani. Za niemi niesiono ro*>
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zm aite  gatunk i ży w y c h  p a p u g ,  różne  p tak i,  
zw ierzęta w yp ch a u e  i rzadkie rośliny , n a s tę 
pnie niesiono ro zm a ite  ozdoby  i sp rzę ty  z ło te  
ln d y a n ó w  d la  okazania b o g a c tw a  ich k ra 
jów . Z a  te'nr w szvstk iem  po s tę p o w a ł  sam  K o 
lu m b  k o n n o ,  o toczony  św ie tnym  orszakiem  
h iszpańsk ich  ry ce rz ó w .  Ulice b y ł y  zapełn ione  
lu d e m  a o k n a u s t ro jo n e m i  dam am i.  W szyscy  
nie m ogli  się nasycić i t ro feam i k ra in  nie zna
n y ch  i w idok iem  m ę ż a , k tó ry  j e  o d k ry ł .  
R a d o ść  łą cz y ła  się dziw nie  z uroczystośc ią.  
Dzień ten  zd a ł  się b y ć  n a g ro d ą  O pa trznośc i  
za p o b o żn o ść  króla a dosto jna  pos tać  K o lu m 
b a  odp o w ied n ią  b y ła  wielkości je g o  t r y u m f u .

K ró les tw o  F e r d y n a n d  i Izabella dla u r o c z y 
stego p rzy jęc ia  K o lu m b a ,  w ystaw ić  kazali 
t ro n  w  sali na jokazalszej  z ło ty m  b a ld ac h i-  
n em  p o k ry ty ,  w u ro c z y s ty m  s t r o ju  oczeki
wali go  z c a ły m  d w o re m  i p ie rw szem i o so 
b a m i  pańs tw a. K o lu m b  w szed ł  do  sali o to 
czony  św ie tnym  orszak iem  ry ce rz ó w ,  m iędzy  
k tó rem i odzn a cz a ł  się dosto jną  p o s ta w ą ,  
k tó ra  p rz y  sędziw ych  w ło sa c h  do  s e n a to ra  
rzym sk iego  p o d o b n y m  go czyniła .  S k ro m n y  
uśm iech  na  tw arzy  je g o  jaśnie jący okazywał, 
ile ta  chwila d la niego rad o sn ą  b y ła .  Za zbli
żeniem się je g o ,  k ró lestw o podnieśli  się z k rze
seł, K o lu m b  u g ią ł  k o la n o ,  p rosząc  o w o l
ność  u ca ło w an ia  ręk i .

N a rozkaz m o n a rc h y  K o lu m b  zd a ł  sp raw ę  
z na jc iekaw szych  w y p a d k ó w  swojej podroży ,  
i o p is a ł  w y sp y  przez siebie odk ry te .  Z ło ż y ł  
ekzem plarze  n ieznanych  p taków  i innych zwie
r z ą t , rzadkie rośliny  szczególnych w ła s n o 
ści, z ło to  p łu k a n e  w p iasku ,  w b r y ła c h  i w ró -  
żnych  w y ro b a c h  dzikiego sm aku; p rzeds ta 
w i ł  k ra jo w c ó w ,  k tórzy  największą ciekawmsc 
w zbudzil i ,  b o  nic tak  cz łow ieka  nie za jm uje ,  
ja k  człowiek w e  w szystk iem  p raw ie  od niego 
różn iący  się. T o  wszystko n az w a ł  dop ie ro  
w stępem  do o d k ry ć  nas tąp ić  m a jących ,  k tóre  
m o n a rc h ę  b o g a tem i o b d arzą  k ró les tw y  i 
w iarę  p raw dziw ą  daleko rozszerzą .

M ow a K o lu m b a  w zru szy ła  wszystkich. Gdy 
skończył,  królestwo u p ad l i  na  kolana, w zno
sząc ręce  k u  n ieb u  i łz y  radośc i wylewając; 
za tym  p rzy k ła d em  poszli w szyscy  obecni;  
u roczys ta  pobożność ,  ca łe  zg rom adzenie  p rze 
ję ła .  O dśp iew ane  T e  D e u m  l a u d a m u s ,  myśli 
i se rca  wszystkich k u  n ie b u  u n io s ło ,  ’l a k  
pobożn ie  i u roczyście ,  okaza ły  d w ó r  h iszpań
ski o b c h o d z i ł  len wielki w y p ad e k .

G dy  K o lu m b  d w ó r  opuśc ił ,  lu d  z ok rzy k a
m i o d p ro w a d z i ł  go do  d o m u ,  i przez wiele 
dni b y ł  p rze d m io te m  ciągłej ciekawości.

V.
W  drug ie j  swojej p o d ró ż y  r .  14.93, p rzy 

b y ł  K o lu m b  n a  wyspę zw aną przez l i .dyan

T u r u q u e i r a ,  a k tó rą  on  Guineą n az w ał .  T u  
znalazł  cha ty  z pni d r z e w a ,  p o k ry te  trzciną 
i pa lm ow em i lisciami; p rzy  w ejściu nędznie 
na  d rzew ie  w yrżnięte  postaci  w ę ż ó w ;  wiele 
b a w e łn y ,  łu k i  i o s tre  s trza ły ,  gęsi, papug i ,  
ananasy  i t . p . ; l e c z  o raz  kości ludzkie z a n a -  
rzędzia u ż y t e , czaszki pozawieszane s łużące  
do picia, zkąd p o z n a ł ,  iż to  je s t  w yspa K a
n ibalów . T a k  zw ało  się poko len ie  dzikich i 
o k ru tn y c h  w o jow n ików , k tó rzy  by li  p os tra 
chem  okolicy , n a  sto kilkadziesiąt m il  m o r 
skich wsie p u s to szy l i ,  na jm łodsze  dziewice 
w n iew olę  up row adza l i ,  mężczyzn zabijali i 
j e d l i , ch łopców  zaś n a  rzeź karm ili .  T o  
wszystko  dos ta teczne b y ło  do  w zbudzen ia  
trosk liw ośc i K o lu m b a ,  g d y  z o rszaku  j e g o ,  
kap i tan  z ośm iu  lu d ź m i z n ik n ą ł ,  i g d y  n a  
p różno  d ru g ieg o  dnia przez w ystrza ły  z dzia ł  
i ręcznej b r o n i ,  u s i ło w a n o  ich p rz y w o ła ć .  
W te d y  o f ia ro w ał  się Aloazo de O jeda  silny i 
śm ia ły  m ło d z ie n ie c ,  z 4 0  ludźm i w ew n ą t rz  
k ra ju  się u d a ć  i tow arzyszów  po  lasach szu
kać. W o ła n ia  i s trza ły  b y ły  d a re m n e ,  d ro g a  
przez  lasy  gęs te  i b u jn e  n iezmiernie t ru d n a ,  
te m  b a rd z ie j ,  iż t rze b a  b y ło  przez w o d y  b r o 
dzić. K o lu m b  po  d łu g ie m  czekaniu m ając  ich 
za s t r a c o n y c h ,  ju ż  m ia ł  o d p ły n ą ć ,  gdy  n a  
b r z e g u  znak ukazano. W róc i l i  w szyscy  nie
zm iern ie  wyniszczeni na  s i łach .  P rzez  wiele  
dni p rzebyw a li  skały, rzeki i o s tre  zarośla. 
P rzyw ied li  z sobą kilka kob ie t  i ch ło p có w .  
Szczęściem, iż niespotkali  m ężczyzn ,  k tórzy  
w ted y  w ypraw ą zajęci byli.  K o lu m b  chociaż 
z ich p o w r o t u  w duszy  u ra d o w a n y ,  i chociaż 
wszyscy b a rd z o  os łab ien i byli ,  rozkazał  ich 
a re s z to w a ć ,  i p o rcy e  żyw ności p rze z  kilka 
dni zm niejszyć, za przestąpienie karności, od  
k tó re j  spó lne bezpieczeństw o zależało.

T R E Ś Ć  EK O N O M II P O L IT Y C Z N E J.

1. P ra c a  je s t  w łasnością .
2 . P ro le ta ry u sz  żyje z sw ojego  p rz e m y s łu ,  

j a k  dziedzic z roli.
3. Jeden  bez d rug iego ,  j e s t  j a k  dusza bez 

c ia ła .O b a d w a  są jako  p ł c i ,  obie w  święcie 
spo łecznym .

4. O d o so b n ie n i  nic nie spraw ią .
5. Ich  związek je s t  ich cnotą.
6. P o zb aw ić  je d n e g o  dziennej p ł a c y ,  k tó re j  

o c z e k u je ,  j e s t  to  go o k ra ść ,  j a k  zabrać  
t a m te m u  zb o ż e ,  lu b  bydlę .

K  A  W T  o K G  *b U VV N i  p u z y  i v s i a G A i t m  S z k o l  P u e l i c z k y c h  J .  I j l u c k a b l k e a ,  U l i c a  U g z l j a z u  Ner. (>ą<j 
__________________     w  W  D u p k a m i  Ner.  jĄi.


